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V.

Bal w miasteczku.

(C iąg  d a ls z y ) .

Od czasu  do czasu  b iegały  to  jedna  to  druga, n ie­
dow ierzając w łasnym oczom , to  na  k u ry ta rz , to  na dzie­
dziniec , to  naw et do sam ej m odniarki. A  każda m iała 
dobry p re te x t , bo się tam  kończył nie jeden  jeszcze s t ro ik , 
m ający być wystawionym wieczorem na pow szechną adm i­

racją.

— P oczeka j! j a  te r a z  pójdę! mówiła gospodyni n a j­

częściej , i zatrzym ując  drugie, sam a najczęściej w ybiegała 

na te  wywiady. P rz y  każdej sposobności przyjació łk i spo­

g lądały  n a  siebie ,z  pod oka. A  naw et ja k  poszła, odzy­
w ały się chichoty, chusteczkam i tłum ione.

D la czego?  tego nie w iem ; to  wiem ty lk o ,  że ile 
razy  przeb ieg ła  przez k u ry ta rz , każdym  razem  za trzy ­
m yw ała się przy schodkach , prow adzących do onego bel­
w ederu, na strychu w ystaw ionego. Z apew ne jako  dobra go­
spodyni chciała się p rzek o n ać , czy schody zam iecione, i 
czy w szystko w porządku . B o jużciż w arto dbać o ta k ie ­
go czynszow nika, jakiego m iała w osobie pana respicjenta. 
B ył to  niedaw no przybyły m łody i w cale przystojny m ęż­
czyzna, pełen  talentów , bo n aw et czule bardzo dm nchał w
czakan. P rzy tem  wieść n io s ła , że je s t bardzo  dobrze u ro ­
dzony, choć się nązyw ał H ek to r B u rn s , i że miał mieć
jak ieś znaczne pieniądze w szparkasie , złożone przez jak ie ­
goś tajem nego opiekuna. P łac ił dobrze i był tak  grzeczny 
d la  gospodyni, tak  bardzo  grzeczny, że szanow na naczel­
niczka p ro fa n e k , chętnie byłaby otw orzyła nową ja k ą ś  sek ­
tę  b row arniczą czy g o rz e lu ic z ą , by mieć więcej do czy­
n ienia z panem  respicjentem . L ecz  i słońce m a plam y. 

M im o całej g rzeczności, mimo słów n ieraz do niej wymó­
w ionych, pełnych głębokiego uczucia , mimo naw et jednej 
fa n ta z ji , k tó rą  ra z  z swej górnej a ltank i w ydm uchał z a k ­

centem  ta k  w ym ow nym , tenże sam  pan B um s bywał 
grzeczny dla P io t r u n i , i m iał d la  niej i słówka i sp o jrze­
nia i czułe po d m u ch y  czakanow e.

R az  naw et gdy stanąw szy przy schodach , p rzy p ad ­

kiem zapewne głośniej korkiem  swytn stuknęła , pojaw iła się 
na górze głowa z faw orytam i w aksam itnej czapce z k u ­
tasem  . i z poza drzwi w ym knęła się ręk a  i pobiegła ku 
g ło w ie , a potem  od ust ku przeb iegającej gospodyni w y­
s ła ła  pokłon, tow arzyszony spojrzeniem  ognistem  ciem nego 
oka. Aż zadrzalo  czułe serce K lim u n i, i zaczęła się n a ­
w et litow ać nad  P io trun ią .

B iedna K lem uniu! coby się z tobą  s ta ło , gdyby ci 
k to  te ra z  szepnął tę  sarnę tajem nicę , k tó rą  w łaśnie w te j 
chwili K rajkow ski szepnął tw ojem u mężowi.

Owoż gdy znowu po długiej i hałaśliwej zgrom adzo­
nych pań debacie, w yszia ap teka rzow a na zwiady, z pew ną 
dum ą spo jrzała  ku schodom . S p o jrza ła  i gdyby’ nie szczo­
tk a  do zam iatan ia  w kącie  s to ją c a , o k tó rą  się o p a r ła ,  
byłaby upad ła  n iezaw odnie!... A leż  bo rzecz o k ro p n a ! nie­
słychana !...

N a drugim czy naw et trzecim  ju ż  schodzie s ta ła  
P io tru n ią  w w łasnej osobie, i pan Burns w te j sam ej czap ­
ce z ku tasem . I pa trzy li n a  siebie tak  jakoś poufale , i  
tak bez najm niejszej żenady, że biedna K iem unia nie m ogła 
powstrzymać w ykrzykn ien ia , w którym  się m ieścił i cały 
jej żal i całe oburzenie....

N a to  odw róciła się P io tru n ią , i nie tra c ą c  fan taz ji 
byuajm nie j, zaw ołała wesoło i z uśm iechem :

— A to ty K hm uniu ....

—  To pani, odpow iedziała K lim unia, p rzym uszając żyw e 
swe oczy do jakiegoś suchedniowego spojrzenia .

—  D o ciebie właśnie idę....
—  Z góry !...

— A jużciż z g ó ry ! od n a s ,  ze dw o ru ! od rzek ła  
śm iejąc się pustym  śm iechem .

K lim uuia m ia ła  praw dziw ie ochotę od daw na nie 
m ianą, przeżegnać się.

—  N o, do widzenia s i ę ! ..  mówiła dalej P io tru n ią , 
zwrócona do re sp ic ie n ta , k tó ry  także nie miał zupełnie  
miny pom ieszanej. T ylko  prędzej!., p rę d z e j! ., bardzo  
proszę.

I  dokończyła mowy takiem  sam em  pozdrow ieniem , 
jak ie  K lem unią p rzed  kw adransem  zdybało  z w ysokości 
belw ederow ej. Co by dała  K iem unia za  t o ,  gdyby to  
m ożna było d rapać  o czy !...

—  A  te ra z  biegnę do ciebie co prędzej m oja d o b ra  
K lem uniu, bo chciałam  ci coś pokazać.



I teraz dopiero postrzegła Kłimunia jakieś lekkie 
w palcach trzymane zawiniątko, z chusteczki białej zro­
bione.

N owy przestrach!.. bo doświadczone oko pani Be- 
czyńskiej odgadło jakiś strój. N ie było wszakże czasu do 
zimnej rozwagi, bo Piotrunia porwawszy Klimunię za rę­
kę wpadła z nią jak bomba między zadziwione panie, 
które tego pojąć nie mogły, że w czasie gwarliwej ich 
narady, ta na którą czatowali, wpadła oiepostrzeżona do 
domn.

—  Dobrze że tu was zastaję, które jesteście znawczynie, 
dodała zwrócona do drugich, lekkiem je witając kiunieniem.

W szystkie ją otoczyły. Kłimunia szła j ik  na stra­
cenie, bo jej serce św ieżą zdradą dotknięte, przeczuwało coś 

okropnego.
—  P atrzcie! mówiła Piotrunia, i lekko a zgrabnie z 

chusteczki wydobyła czypek nowy, paradny, strojny.
—  A ch! w yleciało z wszystkich ust. W  tern ach! 

było zarówno ty le bolu jak i podziwu.

B o to był czypek, ale jaki czypek! Ja co tyle rze­
czy umiem opisywać, nie zdołam opisać czypka: ale mo­
żecie mi państwo wierzyć na słowo, że to był czypek na I 
czypki, taki to tern był dobór i wstążek i tiulów i koro­
nek... A  krój !.. a gust!.

M usiało to być cudowne wszystko razem, bo twarze 
pań patrzących wyglądały jakby po zażyciu me sm acznego  

lekarstwa.
—  To ze L wow a!
—  Ze Lwowa ! mruknęły wszystkie przerażone, przy­

pominając sobie swoje dzisiejsze stroje, przerabiane ze s ta ­
rych na wzory, które już dawno całą  przebiegły okolicę.

—  Tatko kochany sprowadził i dla mnie i dla sióstr 

ww ystkie stroje nowiuteńkie ze Lwowa.
— Ze L w ow a! jęk ly  w około grobowym głosem .
—  Od Blotnickiej!
—  Od Blotnickiej! powtórzyły.
Cud to był wielki, że żadna nie zem dlała. Pokaza­

ły  tym razem N iż\ńczanki potężną silę chirakteru. A le  
co się działo w ich sercach, to ch \b a  opiszą ci mężowie 
tych pań, którzy mieli szczęście wpaść pierwsi pod oczy 

swoich połowic.
— Tatko niczego nie żałował na dzisiejszą uroczystość.
—  U roczystość? krzyknęły wszystkie. To słowo zgal- 

wanizowało wpół umarłe.
— A  prawda! że wy nic nie wiecie rroje kochane 

panie, przem ów iła Piotrunia. S fieszc ie  s ię ! spieszcie się! 
do widzenia s ię !  I roześmiawszy się głośno, zawinęła cu­
dny cz\peczek  i znikła jak senna mara.

Jak poczw ara, mówiły wszystkie oczy patrzące

na nią.
Snać niema w N iżyńcach uroczych oczów, bo Piotru­

nia byłaby padła trupem.

M ilcząc zniosły Niżyńczanki cios tak srogi, i nic do , 
siebie nie przemówiwszy, bojąc się każda dotkliwego jeszcze 
w takiej chwili pożałowania, rozbiegły, by się prędzej po- 
stroić i pogonić na tę uroczystość, goduą sukien i czypków  
z samego Lwowa, od samej pani Blotnickiej.

VI.

Niespodzianki balowe.

Ledwie godzina minęła zaczęły się sypać ze w szy­
stkich dworków roje gości i ciągnęli na górę. Pomału  
zapełniały się pokoje dworu N iżynieckiego. D wór ten po­
stawiony z początku na folwark, zw iększał się ciągle no- 
wemi dobudowaniami, których n ie  mało przybyło za tera­
źniejszego komisarza. Zewnątrz też dla tego w yglądał 
wcale nie ok aza le , ale zato w ewnątrz był obszerny, 
wygodny, a nawet umeblowany dosyć porządnie; m ia­
nowicie jedna jego strona, przeznaczona dla dziedzica na 
przypadek jego przybycia, umeblowana z gustem i zbyt­
kiem nawet.

D ziedzic, który lubił pana Krajkowskiego, pOzwałał 
mu używać tego pomieszkania w razie większych zjazdów, 
to też gości naszych miasteczkowych widzimy zgromadzo­
nych w tych pokojach, które zawsze wielkie robiły wraże­
nie na panach i paniach Niżynieckich, usiłujących m ałpo­
wać wytworne onych umeblowanie. Salon bawialny osobli­
wie, obszerny, z posadzką i aksamitem obite sprzęty, natę­
żał um ysły naśladujących niepospolicie. I  każdemu z nich 
zdawało się, że mniej więcej dobrze naśladow ał; parę tyl­
ko marmurowych głów i porcelanowych urn, były rozpaczą 1 
pań, że im były za drogie, a panom, bo ich małżonki nie­
mało im za to głowy nasuszyły. Ozdobne te i drogie 
sprzęty były wiecznym wyrzutem małżeństw Niżynieckich.
A chociaż z tego powodu ciągłej doznawali i doznawały  
zgryzoty, wszyscy cisnęli się chętnie do tego  salonu, i mieli 
sobie za niepospolity zaszczyt i niem ałą przyjemność, oglą­
dać swoje świąteczne twarze i stroje w pysznych zwiercia­
dłach, i podziwiać z nosami do góry wzniesiunemi, ogromną 
bronzową żyrandolę, mnóstwem źwierciadelek błyszczącą, 
lub oprzeć się o marmurową kolumnę i kapelusz zasadzić 
na który z biustów po k ą ta c h  stojących.

Państwo Krąjkowscy chcieli widocznie wystąpić dnia 
tego, co wzbudzało ro z m a i t e  między gośćmi szepty, na po­
ły podziwiające, na poły krytykujące. To połowiczne uczu­
cie jest podobno wspólne wszystkim na świecie gościom, 
czy się na nich wielkie miasto, czy m ałe zbiera miastecz­
ko. W ystawa w przyjęciu aczkolwiek w ielka, nie w ytrzy­
małaby surowej krytyki, bo jak to zwykle bywa po takich  
wiejskich i m ało m ie jsk ich  balach, trafiały się rozmaite sprze­
czności, sztukające łojówkami stearynowe ośw ietlenie, lub 
zastępujące brakującą służbę parobkami, awansowanemi na
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lokai, lub Dawet dziewkami, uwijającemi s i ę  niezgrabnie ale 
z uśmiechem, z rozmaitemi przyborami po ślizkiej, często 

dla nich niebezpiecznej posadzce.
Lecz nie będziemv ich wymieniać, bo w calem tem 

przyjęciu widoczna gościnność serdeczna, ta gościnność, 
którą słusznie przez wieków wiele nazywano staropolską 
cnotą, i która przechodząc z pańskich pałaców i zamków 
do szlacheckich dworów i zaściankowych dworków, tak po 
malu znikła, że ja. już dziś rzadko zdybać, i to chyba w 
dworkach uboższej szlachty, u której stare przysłowie, czem  
bohat, tem rad, istotną jeszcze je s t prawdą. A le gdzie 
ją  jeszcze zdybie, tam jest ona w całej swej okazałości, 
w całej szczerocie szlacheckiej, która prawdziwie chwyta 
za serce, jeżeli się ma serce do takich błahych rzeczy. 
J est w tej gościnności coś rzetelnie rzewnego, bo ona przy­
pomina niepowrotną przeszłość, wraca nas w dawne nie 
tylko szlacheckie, ale i szlachetne obyczaje i sym patycz­
nym węzłem choć na chwilę wiąże coraz więcej rozrywa­
jące się u nas ogniwa naszego rodzinnego społeczeństwa. 
Mimo krytyki złośliw ej i trudniejszej do zbicia krytyki 
ekonomiczno - politycznej, jak tu mieć za złe poczciwemu  
szlachcicowi, jak tu się nie rozrzewnić, widząc jak on z
serca, możnaby na prawdę powiedzieć, karmi i poi gości
własną krwią.

Takiem  było przyjęcie poczciwego Krajkowskiego. 
W ielu u niego bywało, piło jego zdrowie, żywiło się jego 
obiadami smacznemi i rzęsistem i, a  jakże mało z tych  
chce dziś o tem pamiętać. I  czy kogo głowa zaboli, gdy
mu przypadkipm przyjdzie do pamięci, że gdy p ow ia ł na
niego los niefortunny, stary, owdowiały, pozbawion dzieci, 
które rozbiegły się po szerokim świecie, nie mógł zna- 
leść przyjacielskiego kącika, by starą i znużoną głowę do 
ostatniego spokoju złożyć. Już to podobno taki los w szy­
stkich poczciwych Krajkowskich, że umierają gdzieś w ko- 
mornem, na burku, zapomnieni jeżeli nie ogadani.

L ecz nie smućmy sobie wesołej chwili smutnem roz­
pamiętywaniem zwykłej doli ludzkiej. Dzisiaj u państwa 
Krajkowskich huczno i wesoło, dzisiaj wszystko idzie ser­
decznie z obojej strony. Cala liczna rodzina poczciwego 
komisarza była na usługi g o śc i; córki i synowie uganiali 
to tu to tam , by wszystkim było dobrze i wesoło. M ó­
wiłem już podobno, że sam był z mazurów, i cała jego 
rodzina miała jeden typ prawdziwie mazurski, rubaszny, 

śm iejący się, tupająey.
To też warto było widzieć, jak wszystkie panny, a 

było ich trzy na wydania, tupały na wyścigi po wosko­
wanej posadzce, potrącając się nieraz, przyczem i gościom  
się  czasem  d o sta ło ; ta po kluczyki do matki, tam ta prze­
makając z jakimś półmiskiem zapomnianym, ta  z ogrom ­
nym kielichem i większym jeszcze [chlebem domowym, 
chlcbem woniejącym, jak tego żądne dziś naśladowania 
ciastowe nie potrafią. A  przebiegając żwawo i raźuie po

sali, uśmiechem i spojrzeniem witały znane sob ie  twarze 
lub słowem ochoczem do mężczyzn rzuconem, dawały na­
dzieję w esołych tanów wieczornych, wybierając już naprzód 
wyrazistszym wzrokiem milszych tancerzy, tych do mazu­
ra, a i tych podobno do mazura, bo już to u Krajkow­
skich niema nad mazura. Ten jeden taniec jakoś im szed ł 
od serca prosto w nogi; a inne, to dla t}j mody przeklę­
tej, która wszędzie się wśrubuje, i najpoczciwsze nogi pol­
skie najnieznośniej przekręca do jakichsić zamorskich tań ­
ców , które ni przypiąć ni prz.yłatać do naszych ruchów  
narodowych.

I pani Krajkowska sam a nie dała się córkom wy- 
ścignąć w obowiązkach gościnnej gospodyni. Mówiliśmy 
.juz że wyszła z domu zamożniejszego i znakom itszego, i 
przyniosła w dom mężowski wychowanie więcej nieco pre­
tensjonalne. To też jak dzisiaj tak i zawsze można było  
w niej dostrzedz jakieś lekkie popędy do pewnej cerem o- 
nialniejszej e ty k ie ty , wnet zahukane i zastukane przez 
rubasznych: męża, synów i córki. A  choć czasem chciała  
na prawdę postawić przy swoich wyobrażeniach o pewnej 
towarzyskiej przyzw oitości, to syn się tak szczerze za­
śm iał, ojciec tak z mazurska połajał, a córka tak głośno  
od serca pocałow ała, że się w końcu sam a uśm iechnęła, 
i do całorodzinnej rubaszności, nie cierpiącej żenady, skła­
niała się. To też kto by był dawniej znał pannę H en­
rykę, wchodzącą na pierwsze salony, nie byłby jej poznał 
dzisiaj. Jednem słowem choć na Rusi urodzona, stała  
się istną mazurką i nawet z mazurska zacinała, z niem ałą 
męża i dzieci pociechą.

Trudniejszą była dla niej przemiana wyobrażeń o 
domowej ekonomice. Obdarzona nie tylko sercem nąjpo- 
czciwszem, ale i zdrowym rozsądkiem, chciałaby była k o­
niecznie i gospodarstwo i domowe życie sprowadzić w 
jakiś la d ; nieraz starała się zaprowadzić jakiś praktyczniej­
szy sto-unek pom ięd/y dochodami a wydatkami, przewi­
dując zły koniec tego w esołego życia bez myśli o jutrze. 
Gdzie tam ! próżne były jej usiłowania. Kassandrą była 
w rodzinie Krajkowskich z swojemi przewidzeniam i. A  
ład zaprowadzić z mężem, z d z i e ć m i J a k  kura co ka­
częta w odzi, daremnie biegała za rozpierzchniętem stad­
kiem. Albo porządek w wydatkach!.. Jej perswazje m ę­
żowi czynione ty le właśnie pom agały, co by pomogła 
polska grobla, oceanowi na tam ę postawiona. Krajkowski 
zalał ją  zaw sze potopem mazurskich wykrzykników i przy­
słów , zahuczał śm iechem , zatumanił nowym nawałem gości. 
R obiła więc co m ogła , i jako gospodyni takiego domu 
prawdziwych cudów gospodarskich dokazywała, dostarczając 
jakoś drobiu i pieczywa takiej zgra i, wiecznie objadającej 
pana Krajkowskiego. A po prawdzie i sam a się zmieniła, 
ot y ł e  przynajmniej, że się do gości przyzwyczaiła, których 
jak przybyli, karmiła aż do ch orob y; a jak ich nie 

było, to i jej zdało się, że czegoś brakuje w domu.

#
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N ie  będziem y szczegółowo rozpisyw ać się nad  całą 
fe tą , an i też  wyliczać ile było półm isków i jak ie , ile bu te­
le k  i jak ie  n ap itk i! Ju ż  to  rzeczywiście było najprzód śn ia­
dan ie  ta k  su te , że n iety lko  wszyscy goście m ogli by się 
obejść  bez obiadu, ale i drugie ty le  now oprzybyłych gości 
m ogłoby się nie najeść do sy tu , ale napchać do zbytku. 
A n i też  m yślim y przytaczać rozm ow y, jak ie  się p rzed, w 
czasie  śn iadania  i po niem toczyły.

Byłoby to  zanadto  tru d n e , niew dzięczne i nudne za­
danie, przeliczać ca łą  tę  sieczkę nak ra jan ą  przez  ty le  ust. 
B yło tam  o tem  w szystkiem , co nie je s t  czem sić; o t plew a 
parow ym  m łynkiem  n a  w ia tr puszczona ! szukaj że tam  z iarn ­
ka. A  przytem  schw ytajże, choćbyś m iał rozum  tak  e la ­
styczny jak  p iłka, a  słuch przenikliw szy niż u k re ta , schwy 
ta j te  rozm ówki najróżnorodniejsze, połączone jeno ogólnym 
w rzaskiem , a  podzielone na w szystkie onego piskliwe nuty. 
S tenog rafem  takiej być rozm owy, naw et s tenog raf p a r la ­
m en tu  F rankfurck iego  był by nie potrafił. Ł atw ie j by 
przyszło sto  listów dyktow ać razem , a  naw et s to  listów dy­
ktow anych pisać razem .

Ju ż  to  p rzed  śniadaniem  w całe j fizjonomii tow arzy­
stw a  p rzew aża ła  niecierpliw ość śn iadan iow a, przy śniadaniu 
niecierpliw ość objedzenia się jak  najprędszego, po śniadaniu 
zaś  niecierpliw ość dow iedzenia się o w łaściwym  powodzie 
te j  uroczystości, k tórego każdy  się dom yślał na  inny spo­
sób, jeden  dziwaczniejszy od drugiego. Bo w te  urodziny 
czy im ieniny pani K rajkow skiej n ik t nie w ierzył, przypom i­

nając  sobie la ta  dawniejsze, a  n aw et n iektórym  zdaw ało 

się przypom inać sobie, że ta  so lenizacja w innej zupełnie 
w ypadała  epoce. (C. d. n.j

napomnienie.
—  N ie śp iew aj p ta szeczk o ,

Bo piosnka cię zdradzi ,
N agrodzi k la te c z k ą ,

W  niew olę wprowadzi.

A  w k latce k to  śp iew a,
T en  śpiew a ponuro ,

Oj nie tak  jak  z drzew a ,
Oj nie jak  pod chm urą !,;

N ie słucha p ta szy n a ,
L ecz piosnkę sw ą kończy,

I  now ą z a c z y n a ,
I  da le j śpiew  sączy.

I  skacze w k rzew in ie ,
P taszyna  w eso ła ,

Nie p o m n ąc , że g in ie ,
Że siatka do k o ła !

E dw ard  <?... .

WOWOŚCI LITERACKIE.

Spotkanie w  Salzbrunn

opow iedziane przez J. K orzeniowskiego.

(C iąg  d a lsz y ),

P rzy jeżd ża  au to r do wód S alzb ruńsk ich . Opis k ilku  
drobnych szczegółów z życia u w ó d , oddany z wielkiem 
ży c ie m , i zaw iązanie dalszej in tryg i m iłośnej artystyczn ie  
ułożone.

„K to  by ł u wód, choćby w Ciechocinku alho w B u­
s k u ,  ten  wie dostateczn ie  jak  tam  czas zchodzi, jak  szyb­
ko godzina goni za  godziną w tem  pozornem  próżnow aniu, 
a  w rzeczyw istej pracy i walce z lenistw em  i pokusam i, 
które tak  pociągają dla te j przyczyny, że zakazane. O tóż 

i mnie p rzeszło  cztery  tygodnie szybko, n iepostrzeżenie, na  
w alce ze snem  rano  i po obiedzie, na w yglądaniu kaw y po 

w o d ach , na pracow item  zarab ian iu  na ap e ty t, k tóry  p o trze­
ba  było do tego  stopnia doprow adzić , aby ciep łą  wodę 
niem iecką mógł uznać rosołem  , aby p rze traw ił przesolone 
i snadź  w w apiennej wodzie konserw ow ane ko tle ty , aby 

prze łknął sosy H indem ita i nie uciekł od widoku wieczne­
go kom potu  ze śliwek lub c z e re ś n i, z k tórym  obaczyć się 

m usiał codzieó. P rzy tem  czułem  się rzeczywiście orzeźw io­
nym  i uzdraw iającym  zdrojem  i lepszem  może od sam ego 
zdroju  pow ietrzem . Jakko lw iek  więc p rzybyłem  do S alz- 
brun ź le  uprzedzony , znalazłem  w szystko, oprócz jedzen ia , 
daleko znośniejszem, niż mi to  w yobraził ów tow arzysz p o ­
dróży z R okicin do Częstochowy. T ak  więc p racu jąc  no­
gam i i c ia łem , m yśląc ciągle o swojem zdrow iu , rozm a­
w iając  o pogodzie , o sztuce m ięsa i o kom pocie, odwie­
dzając okoliczne w zgórza i spoczyw ając po u trudzen iu , ba­
wiąc się naw et i m ilszą czasem rozm ow ą i tow arzystw em  
kilku  zacnych i w ykształconych osób, zapom inałem  zupełnie 
a tym rom ansiku , k tórym  soobie w drodze ułożył o mojej 

pięknej n iezna jom ej, o k tó re j los i pokój n a  chwilę zad rża­
łem  i o powabnym m ężczyźnie k torego może nąjniewinniej 
w myśli mej zrobiłem  zwodzicielem i w ystrychnąłem  na 
szu le ra  i aw anturn ika. C zasem  ty lk o , zw łaszcza z począt­
k u ,  p rzypom inałem  sobie jego  p rze s tro g i, gdy m ię szaj- 
ch rajstw em  sw em  rozgniew ał gospodarz K om ety , do k tórej 
się nieszczęśliw ie i w b raku  innego m ieszkania dosta łem , i 
gdym się p rzew racał na tw ardym  m a te ra c u , za  k tó ry  rz e ­
czywiście zby t drogo trzeb a  było zapłacić. A le wr kró tce 
oswoiwszy się z tem  w szy stk iem , nie m iałem  ani czasu, 
ani sposobności pom yśleć o tych dwóch zagadkow ych dla



ninie istotach, które mi w przelocie mignęły, które mię na 
niejaki czas zainteresowały, a które w inną udawszy się 
stronę, losowi ich zostawiłem.

A le  na początku piątego tygodnia , korzystając z 
prześliczoego dnia i zakrytego przezroczystemi chmurami 
słońca, wybrałem sią przed obiadem na dalszą przechadz­
kę. Na połowie drugi między Salzbrun i Altwasser, gdzie 
są kąpiele, wznosi się góra, na której szczycie stoi oberża, 
mająca kilka ładnych pokoi, przyjmująca gości i na otw ar­
łem powietrzu i opatrzona we wszystkie przysmaki, jakie 
u wód są pozwolone, to jest w mleko, kawę, czeresznie i 
poziomki, a nadewszysko w pstrągi, które z wybornem 
choć słonem masłem, dają doskonale śniadanie. Miej.-ce | 
to nazywa się mihelmshóhe. Leży rzeczywiście wysoko i 
ma na około bardzo piękne widoki. Żeby odwiedzający je 
goście wyraźniej i bez żadnej przeszkody nacieszyć się mo­
gli pięknościami natury, cisnącemi się tam zewsząd do ich 
oka, wybudowano nad domem oberży wieżę, znacznie nad 
poziom wyniesioną, mającą tylko na szczycie galerją z mu- 
ru chroniącą od upadku, a po czterech rogach na kilka 
schodków podniesione okrągłe altanki, gdzie się można wy- [ 
godnie oprzeć i zatapiać wzrok daleko, aż do wysokiej gó­
ry Zopten, czerniejącej się ku północy, aż do miasta Stri- 
gau, którego wysoką katedrę, spoczywającą pod ochroną 
gór bazaltowych dobrze widać, a na prawo, po za czarnym 
Hochwaldem, panującym nad całą tą okolicą i służącym 
za barometr pogody, gdy wysokiogo szczytu swego nie o- 
dziewa czepcem chmur, aż do dalekiej góry Schneekoppe, 
najwyższej między górami olbrzymiemi i zamykającej ho­
ryzont.

Kto po raz pierwszy z miejsca tego rzuci okiem w 
około, uczuje się aż nadto wynagrodzonym za trud nużącej 
cokolwiek przechadzki, podniesie się myślą do stw órcy, któ­
ry tak cudną rozmaitością zakąt ten ziemi ubogacił, i po­
zazdrości ludowi, który tam osiadł, który tak czynnie, tak 
pracowicie, z takim przemysłem i wytrwaniem, korzystając 
ze skarbów złożonych tam na ziemi i w jej łonie, każdy 
zalomek gruntu, każdą dolinkę, którą zamieszkuje, stara 
się użyźnić, ulepszyć i ozdobić.

Około godziny jedenastej przybyłem tam i przeszedł­
szy przez pierwszą izbę oberży, kazałem sobie przyrządzić 
parę pstrągów na śniadanie, a zapaliwszy sygaro. usiadłem 
w miejscu chłodnem i zacisznem, aby odpocząć przed uda­
niem się na wieżę, gdzie zawsze wiatr jest nadzwyczaj silny, 
i gdzie znużonemu i spoconemu wchodzić niebezpieczno. 
Nie daleko odemnie na ławce siedział jakiś jegomość i drzy- 
mał. Był to człowiek już nie młody, a ze stroju, rysów 
twarzy, formy i zawiesistości wąsów, poznałem od razu że 
nieniemiec. Coś mi mówiło że to jest jeden z naszych zacnych 
ziemian, który tu pewnie przyjechał nie dla siebie, ale dla 
żony, którego te piękne, niemieckie widoki diable znudziły, 
i który myśląc zapewne o swej gorzelni i swych owcach,

i wśród tych powabów natury i ozdób niemieckiego porządku 
1 i przemysłu, zasnął sobie dla wypoczynku snem obywatel­

skim. Ciekawość mię wzięła kto to taki, gdyż dotąd ani 
na promenadzie, ani przy źródle, ani przy obiedzie nigdziem 
go nie spotkał. Chciałem więc zaczekać, aż się obudzi; 
ale że sen coraz ciężej spadał na jego powieki, nie śm ie­
jąc mu przerywać tego błogiego stanu, zostawiłem go chra­
piącego w najlepsze, a sam poszedłem na wieżę.

Głdym wyszedł na platformę, trzymając kapelusz 
który mi wiatr zrywał z głowy, postrzegłem w altance 
przeciwległej schodom kobietę, obróconą twarzą ku rozle­
głej równinie, zasianej miasteczkami i wioskami i widnej 
prawie aż do Wrocławia. Z ubrania pełnego elegancyi 
znać było że pani ta ma gust i dostatek. Oparta była o 
brustwer altanki, jedną ręką trzymała się muru, na dru­
giej wsparła głowę, odzianą zgrabnym kapeluszem. Chociaż 
me widziałem twarzy, pewny byłem, źe to kobieta młoda 
i ładna, tak szykowna była jej kibić, tak pełnem gracyi u- 
lożenie, tak piękną i malutką była nóżka, która wysuwała 
się lekko z pod sukni i spoczywała na schodku.

Stanąłem spokojnie i czekałem aż się odwróci. Za­
miast patrzeć na rozległy i czarujący widok, który się w 
około roztaczał i przyzywał oczy, patrzyłem na młodą 
kobietę pogrążoną w myślach. I zaiste, nic na tem nie 
straciłem. Kobieta jest ostatniem i najdoskonalszem stwo­
rzeniem Bożem.

Żaden horyzont nie rozciąga się tak daleko, jak jej 
m yśli, kiedy się unoszą ku B ogu, ku rodzinie, ku temu, 
którego wybrała, którego promieniami i blaskiem duszy 
swej zdobi i ozłaca, żadna puszcza nie jest tak głęboką i 
niezbadaną , jak je ’ serce, kiedy w niem silna i prawdzi­
wa powstanie namiętność i wyruguje z niego próżność i 
miłość iraszek; żadna dolina nie jest tak powabną i ujmu­
jącą jak jej uśmiech, kiedy go rodzi m iłość, kiedy nim 
pierwszy raz wyznaje, że kocha, kiedy zroszonem łzą o- 
kiem i usmiechniętemi usty obiecuje, że miłość ta trwać 
będzie do grobu. Czym to wszystko wówczas pomyślał 
com teraz napisał, tego nie pamiętam, musiało mi coś po­
dobnego snuć się po głowie , tak mię ta postać zajęła, tak 
cały krajobraz, który mię otaczał, znikł z przed oczu i 
w mgłę się jakąś zasunął. Trzy lub cztery minuty stałem  
nieporuszony, i ona stała także wjednakowem zamyśleniu, 
patrząc w jedno m iejsce, ku stolicy Szlązka, jakby chcia­
ła dojrzeć jego murów i przepatrzyć ściany m n o g ic h  jego  
i kolosalnych domów. Po niejakim czasie podniosła gło­
wę ku niebu, odjęła prawą rękę od twarzy, potem nachy­
liła się ku stronie miasta i posławszy tam komuś od ust 
pocałowanie, otarła oczy chusteczką i zwolna wracała się 
ku mnie. Była to moja nieznajoma. Poznałem ten sam  
kapelusz z błękitnym powojem, tę sarnę sukienkę, jaką  
miała w wagonie, poznałem to piękne lic e , choć było 
bledsze, te cudne oczy, choć były zapłakane. Czy mię



poznała także tego niewiem, ale skoro mię dostrzegła, od­
wróciła się n ag le , i już nie ku rozlegającej się na lewo 
równinie, ale ku porfirowym górom, które się za W alden- 
burgiem rozciągają, patrzeć zaczęła. Postąpiłem kilka kro­
ków ku a ltan c e , na przeciwnym rogu wieży znajdującej 
s ię , i niby nie zważając na nią w caie, patrzałem  w inną 
zupełnie s tro n ę , nie myśląc wszakże o tych przedmiotach, 
które wzrok mój uderzały. Porwane nitki ro m an su , k tó­
rym  sobie w wagonie ułożył, zaczęły się związywać na 
nowo. Dochodziłem zkąd się tu  w zięła, gdzie dotąd p rze­
bywała? czemu spotykam ją  tak sam otną na odludnej wie­
ży ? komu w tę  przestrzeń daleką posłała pożegnanie? ja ­
kie wspomnienia czy boleści, k tó ra  trw a, czy szczęścia, k tó­
re  przem inęło, wycisnęły te łzy, które ocierała i które sa­
motnie i wtedy ty lk o , kiedy tego nikt nie widzi, w ylew a? 
wszystkie te pytania szybko przesuwały mi się przez gło­
wę i tak mię zajęły, żem nie u w ażał, jak trzeci jeszcze 
aktor zjawił się na tej scenie , gdzie się ten niemy odgry­
wał dram at. Był to  ten sam jegom ość, któregom chra­
piącego na dole zostawił. W szedł sapiąc i stukając laską, 
a gdy cokolwiek odetchnął i umocował na głowie swój ka­
pelusz biały z wielkiemi połami, który mu także wiatr z ry ­
wał i który chociaż zapewne we W rocławiu kupiony, d a­
wał mu niezmiernie gospodarską m inę , r z e k ł :

— A leż moja K arolinko! czyż się godzi tak długo 
stać tu  na takim wietrze ? Toż żeby te Niemcy 
zrobili tu  w iatrak , melby im bez ustanku i ładną mieliby 
in tra tę. Przeziębiwszy się , moje życ ie, zamiast kuracyi, 
będzie choroba.”

Poznaje męża pięknej damy. Scena zdybania żony 
poezyjnie zamyślonej z prozaicznym m ężem , i później z 
kochankiem po mistrzowsku oddana.

«Moja nieznajoma drgnęła, jakby ją  prąd elektryczny 
dotknął, przy pierwszych słowach owego pana, którego p o ­
wołanie i narodowość odgadłem, co, nawiasem mówiąc, nie­
mało mię ucieszyło. Gdy skończył, obróciła się ku niemu 
i jak ze stali zsuwa się para  oddechu, tak z jej twarzy 
zsuwało się zamyślenie i smutek, który widać ukrywać 
musiała. Z uśmiechu więc i jakby z wdzięcznością, że 
przyszedł aż do niej i ta k ą  jej okazuje troskliwość odpo­
wiedziała :

— Dziękuję ci mój drogi, żeś się aż tu  fatygował ; 
ale nie bój się, nic mi się nie stanie. A  tu  tak  ładnie.

— Ładnieć tu  je s t, to prawda, rzekł szlachcic, o- 
glądając się ua około i łapiąc znowu za kapelusz, który 
w iatr podnosił. Ależ i z dołu to  samo widać, a  przynaj­
mniej tam  czapka siedzi na głowie i nie grozi człowieko­
wi romatyzm.

—  To chodźmyż, kiedy się tak boisz romatyzmu, 
rzek ła  prawie wesoło, zeskoczyła ze schodków zgrabna i 
lekka, jak sarneczka, przysunęła się do niego blizko, po­
gładziła go po twarzy, i uwiesiwszy się na jego ramieniu

dodała : Przepraszam  cię, mój drogi, żeś się tam  znudził 
czekając na mnie. Takera się zapatrzyła, żem zapomniała 
o wszystkiem. Cóż to za cudna natura.

—  Nie masz mię za co przepraszać, mój aniołku, rzekł 
szlachcic patrząc na nią mile. Ja  tam  nie nudziłem się 
wcale. W yspałem się tymczasem, nim ty tu napatrzyłaś 
się na tę cudną naturę.

— Doprawdy! zawołała kobieta zaśmiawszy się gło­
śno. Więc ja  tu  tak długo byłam ?

— A ! zapewne że długo, odpowiedział śmiejąc się 
także, kiedym ja  miał czas porządnego szpaka uciąć.

- -  To doskonale! rzekła, pójdźmyż teraz. Będziesz 
miał lepszy apetyt.

I  puściwszy jego rękę, poszła naprzód ku schodkom, 
ale przechodząc rzuciła na mnie wzrok tak wymowny, tak 
wyrazisty, żem zrozumiał, iż mię poznała, że nie wątpiła 
o mojej domyślności, że była- pewna mojego milczenia i 
dyskrecyi. Miałem o czem myśleć. Tanow a komplikacja 
intrygi, k tóra się tak  tajemniczym sposobem przed oczami 
memi snuła, zajęła mię tak , żem zupełnie zapomniał o 
pstrągach. Usiadłem więc na schodkach altanki, i w sparł­
szy głowę na ręku, pogrążyłem się w' najrozmaitszych kom­
binacjach, do jakich to , com widział i czegom się domy­
ślał dawało mi powód. Dopiero gdy dziewczyna z oberży 
przyszła po mnie, i widząc mię w tak glębokiem zamyśle­
niu, zaśmiała się i zawołała -. Ac A clu tieber Gott i  Sie 
haben ja  gam  vergessen, dass die Forellen fer lig siad, ze­
rwałem się z miejsca i pobiegłem na dół. Ale już tam 
nie było nikogo, tylko kilku Niemców podróżnych, pijących 
piwo i admirujących naturę.

C. d. n

Cesarj JMtofaj
i j e g o  c ó r k a .

Przed niedawnemi laty  żyła w Petersburgu dziewica 
tak  cudownie p ię k n a , że gdyby ją  najpierwszy z książąt 
europejskich zdybał w chacie wieśniaczej, chętnie by się 
odwrócił od cór książęcych , aby jej oddać serce, rękę i 
tron swój książęcy. Ona światło dzipnne u jrzała w je ­
dnym z najpyszniejszych pałaców', i wzrosła przy jednym 
z najdumniejszych w Europie tronów'. T a dziewica była 
Marja Mikołajówna, córka wszech władzcy rossyjskiego. O j­
ciec patrząc jak  już dojrzewa i kwitnie prawdziwym 
kwiatem majowym, i wiedząc że o je j rękę mają zamysł 
starać się nąjpierwsi z synów monarszych, postanowił wy<- 
dać ją  za najpiękniejszego, najbogatszego i najpotężniej­
szego z pomiędzy nich.
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I  rzek ł do niej z uśm iechem  ojca i władzcy.
—  D ziecię m o ję ! je s teś  już w wieku, w którym  czas 

pom yśleć o m ężu. J a  w ybrałem  dla ciebie m ęża, który  
cię królow ą z ro b i; męża k tó ry  cię zrobi szczęśliwą.

—  M ęża k tó ry  mnie szczęśliw ą z rob i?  w yrzekła za ­
rum ieniona carów na z cichem westchnieniem .

T o był jedyny  zarzu t, jak i sobie zrobić pozwoliła, 
a le  ujrzawszy m arszczące się ojca czoło dodała co prę- 
d z e j;

—  W yb ierz  ojcze ! ja  ci będę posłuszną.
.... P osłu szn ą! odrzek ł cesarz, i pierwszy m oże raz

w życiu zadrzał.
  W ięc ty lko  przez posłuszeństw o , mówił dalej,

przyjm ujesz m ęża z ręki mojej ?...

C órka m ilczała s ta ra ją c  się ukryć łzę zdradziecką.

— Czyliż innem u przy rzek łaś ju ż  w iarę? ...
D ziew ica strw ożona m ilczała  ciągle.
—  W ytłum acz się ja sn o !... M arjo ja  ći rozkazuję.

N a te słow a k tórych  60  milijonów ludzi kornie s łu ­
chają , upadła  carów na do nóg ojca.

—  T ak  je s t o jc z e ! kiedy każesz wyznam ci, że s e r ­
ce moje nie jes t w o ln e ! od rzek ła . Jam  je  oddała  m ło­

dzieńcowi, k tó ry  nie wie o te m , i wiedzieć nie będzie,
je ż e li tak ie  twoje życzenie. W idzia ł mnie p arę  ty lko r a ­

zy z d a le k a , i nigdy z sobą mówić nie będziem y, jeże li 
mi to  zakazujesz.’

T eraz  cesarz  zam ilkł, pobladł, trzy  razy  przeszedł się 
po obszernym  pokoju. On bał się zapytać ją  o nazw i­
sko. On k tó ry  by gotów dla kap rysu  walczyć naprzeciw  
wojskom w szystkich najpotężniejszych m onarchów, on przy 
całe j swej ludzkiej w szethw ladności, bał się tego  niezna­
jom ego m łodzieńca, k tó ry  mu gotów' w ydrzeć najdrożzy 
jego  klejnot.

—  Czy je s t królem  ?...

—  N ie ojcze!
—  A le przynajm niej dziedzicem tro n u ? ...

N ie o jc z e !
— W ięc  n ie synem  królewskim  ?

—  N ie o jcze !
 A leż przecie potom kiem  panującej rodziny.

—  N ie ojcze!

Z a  każdem  py tan iem , k tó iem  m usiał coraz niżej 
schodzić po szczeblach swojej dum y o jca i cesarza , zatrzy­

m yw ał się chwilę, bo mu tchu brakow ało.

Cudzoziem iec?. .

T ak  je s t ojcze.

C esarz  upudł na  krzesło i oczy zakry ł dłonią, jak  

A gam em non przy ofierze Ifigenii.
—  Czy tu je s t w R ossji ? spytał znowu z najw yż- 

szem natężeniem .

—  Tak je s t o jcze!...
—  T u  w P e te rsb u rg u ?
— T ak  je s t o jc z e !

Tu glos księżniczki staw ał się coraz słabszy.

— I  gdzież go zobaczę? zapyta ł znowu pow stając z 
k rzes ła  z g roźną postawą.

- -  J u t ro  n a  rewii.

— I  po czem że go po zn am ? w yrzekł tupa jąc  nogą.
P o  jego zielonym pióropuszu i czarnym  koniu !

—  D obrze ! dobrze ! idź ju ż  te raz  m oja córko.

P o  oddaleniu księżniczki, bliskiej z em d len ia , cesarz  
zam yślił się głęboko.

—- D ziecinne zachcenie jakieś mówił sam  do siebie. 
Śm ieszny je s te m , ie  się tem  niepokoję... Zapew ne go... 
musi zap o m n ieć !. .

Z adrżały  mu u s ta , bo nie śm iały wymówić co doda­
ło ojcowskie serce :

— T ak m usi! lecz czy całej mojej w ładzy n ie  p rzew a­
żyłyby je j łzy.

(D . n .)

Rozmaitość.
* I n d j a i i s k a  s p ra w ie d liw o ść . Am erykańskie gazety po­

dają następujący rys kar indyjskich, m a ły  ustąp z karnego ich ko- 
dexu. Jeden Indyanin świeżo z -b ił  po pijanem u żoną w łaaną. Naj­
starsi szczepu do którego n a le ż a ł ,  skazali go na najw iększa kare, 
jak a  dotyka tych  tylko, co najbliższych m ordują krew nych. Dano 
mu naprzód siekierę aby n ą  s. m pom agał do zrobienia w łasnej 
trum ny, w yciosanej z grubego pnia w ydrążonego i przez p ó ł p rzep i­
łow anego . Potem  przyw iązali go  do drzew a, na którym  m iał od­
byw ać karę. I szerokiem  kołem  zasiedli w  ko ło  niego, rozpaliw szy  
ognisko, ośw iecające tw arz nieszczęśliwego. A przy  ogniskach s ie ­
dząc, pili ognisty trunek, jak  Indyam e w ódkę nazyw ają, śpiew ali 
pieśni bohaterskie, dzikie sw oje tańcow ali tańce. Od czasu do cza­
su p rzesta ł jeden lub drugi, i puś. ił  s r z a łę  sw ą w  c ia ło  skazane­
go. T ak się dzień jeden z a k o ń c z y ł, i tak zaczęła p ierw sza noc 
przebyta w podobny zupełnie sposob Tak ch dui i n o -y  przesz ło  
si d m ; Indyanin ż y ł ciągle. Aż dopiero siódm ego dnia sp ad ła  m u 
g ło w a, um ęczony p rzesta ł żyć.

* Znane Lw ow ianom  są dok ładnie z sceny lw ow skiej pan i 
A s/pergerow a i panna Kotowska. Jakże zdziwiono się pow szechnie 
gdy  Kecenreut tea ru w Czasie, donosząc o w ystąpieniu pani A szper- 
gerow ej, paralelę robi między obydw iem a. Jednej przyznaje w ięcej 
talentu do tragedyi, drugioj do komedyi i ró l„salonow yeh. Ach panie 
Recenzencie, zkądto bierzesz tw oje pojęcia o sz tuce! P rzypom inasz 
owego w ieśniaka którem u w ieże m iasta z daleka w ydają  się n le w ię­
ksze ja k  w  jego w iosczyznie.

* Dnia pierwszego (-rudnia zm arł w e L w ow ie Ignacy Szu- 
mlański b y ły  kapitan w ojsk polskich , z czasów  napoleońskich.

* Dnia Ig o  (Jrudnia miano w Dublanach sz k o łę  agronomiczną 
o tw orzyć, jak to ogłoszenie zapew niało . Lecz do tąd  to nastąpić 
niem ogło. z pow odu iż dotąd zam ianowani profesorow ie nie przybyli.

/



Pana Michała Niesiołowskiego zastała nominacja w Paryżu i w tych 
dniach ma pr/ybyć. Pan Maxyrmlian Żełkowski zaś położył i  swej 
strony warunki, o których jeszcze podobno wątpliwa czy je komitet 
przyjmie.

Wpisanych jest do szkoły agronomicznej dotąd przeszło 40. 
uczniów, z których pięciu już przybyło do Dublan. Miejsca w sa­
mym zakładzie jest na 30 uczniów.

P rzyjech a li od dnia 30. Listop. do 3. Grudnia do Lwowa.

PP. Dzieduszycki Juliusz, z Żółkwi. Płowiński Karol, z Czer- 
niowiec. Wojnarowicz Dyonizy, z Rzeszowa. Hr. Drohojewski Józef, 
z Balic. Turkuł Onufry, z Ichrowiec. Jordan Tecfd z Nowosiółek.

PP. Orłowski K ai, z Lisowiec, Padlewski Stef.,z Lachodec. 
Miączyński Jan, z Lachodec. Romanowski Emeryk, z Krakowa. Sło- 
necki E d m , z Dublan. Kułakowski Kasp., z Kamionki. Mauthner 
Maciej, z Gródka llurmuzaki Izydor, z Krakowa. Jabłonowski Jozef, 
z Rawy. Gutowski Kaz., z Stryja. W olańskiErazm, z Czernokoniec.

PP. Eminowicz Kajetan, z Smerekow'a. W iktor Ja n , z Gliń­
ska. Jankowski L udw ik, z Borzykowa. Jaworski Józef, z Kobyli 
uiec. Herman Lucjan , z Wołkówa. Skrzyński Ludw ik, z Nozdrca, 
lir. Stadnicki Edw ard, z Krysowie. Glixelli Teodor, z Glinian. Mę- 
ciński Franciszek, z Hut zielonych.

Xiężna Sapieha Jadwiga, z Krakow'a- Korwir. Jan , z Jureczko- 
wa, Korwin Mikołaj, z Juteczkowa. Jakubowski Jakób, z Krakowa. 
Zarewicz W ładysław , z Zawadki. Lunda Edward , z Siedlisk. P ła­
zowski Krzyszlof Br., z Jazłowca.

W yjech a li od dnia 30. Listop. do 3. Grudnia ze Lwowa.

PP, Ciemierzyński M ich, do Brzozdowiec. H rmann L u c .,ilo  
W ołkowa. Skorobohaty Eliasz, do Stryja. Skarbek Borowski Maciej, 
do Hurka. Pawlikowski Emil, do Rossolina. Wiktor Jan, do Glińska. 
Hr. Rej do Rzeszowa.

PP. Abancourt Xawery, do Łowcza. Gastej W łkdysław, do 
Cebrowa. Rozwadowski Józef, do Tarnopola. Czajkowski Hipolit, 
do Sarnik, Krzysztofowie! Krzysztof, do W ydanowa. Schubert An­
toni. do Węgier. Borkowski W łodzimierz, do Stryja, Tcbórznicki 
Maksymilian, do Komarna. Sobota Karol, do Podhorek. Hr. liar 
nick a .  do Krakowa.

PP. Rubczyński Wład., do Papajowicz. Gnoiński Alex., do 
Krasnego. Słonecki Edw. do Stanisławowa. Delmary Wik., do Kra­
kowa. Załęski Gabriel, do Przemyśla. Łopuszański Antoni, do Zło­
czowa.

K urs te legra fow an y  z W iednia 30 b. m. o g. 2. popnlad.
Augsburg za 100 złr. . 112 Pożyczka 5%  733/ls
Hamburg za 100 tal. banco 81%  Akeye banku 920
Londyn za 1 funt szteri., 10 53%  Kolej północni . 2040
Medyolan za 300 lirów 111 Obi. in d ...................  087s
Paryż za 300 franków . 129’/„ Nowa pożyczka z loterya 9 6 ’/,
Agio duk. ces. . . 16’/ ,  Pozyczka narodowa . . 76 ‘ / It

Wczorajszy K u rs  L w o w s k i  Gotówka towarem
Dukat holenderski . . złr. 5 kr. 11 złr.. 5 kr 15
Dukat cesarski . . . 0 „ 16 v 0 n 20
Półim peryał zł. rosyjski , • • • « 9 2 9 11 0
Rubel srebrny rosyjski • • • »> 4 „ 48 1 u 44

1 39 v 1 41
P o lsk i  k u r a n t  i pięciozłotów ka • u 1 a 12 » 1 14
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu w 88 « 30 89 —
G a lic y js k ie  o b lig -ac y e  in d e n in iz a c y jn e  b e z  k u p o n u 68 „ 20 n 68 • 50
5 p r o c .  p o ż y c z k a  n a r o d o w a  . ,  . 76 15 » 77 u —

!P®MP®TOail!2.
Będąc dłuższy czas choroby m ojej, to jest wodnej 

puchliny będąc leczonym przez najdoskonalszych i najsła­
wniejszych lekarzy, gdy w końcu i ci chorobę moją za nie- 
uleczoną uznali i chcieli mnie poddać operacyj pompowa­
n ia , o której słyszałem że wyjście słabego jest nader rzad­
kie i wątpliwe, postanowiłem oddać się w opiekę naszemu 
rodakowi, niedawno do nas przybyłemu, Drowi W ładysławo­
wi Skałkow skiem u, któremu udało się za pomocą sztuki, 
nieskończoną pilnością i troskliw ością, mnie radykalnie z 
tej słabości wyprowadzić. Za co mu ja i moja fam ilia, 
której ten wielce szlachetny i uczony mąż im , mnie pra­
wie z grobu powrócić r a c z y ł, dozgonną w dzięczność win­
niśmy, i czujemy zarazem obowiązek cierpiącej publiczno­
ści dać ten ćzyn do wiadomości.

Lwów (lilia 3 0 . Listopada 1855.

(231 i) Alfred Karczewski._______

Kakiad ortopedyczny
m Wrocłatotu.

Z a k ła d  ortopedyczny od roku 1154 w W rocławiu ist­
niejący a znajdujący się tam  przy ulicy Alostergasse pod  
Nrem 5 4 , straciwszy w sobie Dra R einera , radcy roedyc. 
i professora wszechnicy, założyciela , jako też i w sztuce 
biegłego i nieustannie czynnego dyrektora, n iże j podpisany 
z dnia 21. października r. b. objął przewodnictwa nad rze­
czonym Instytutem.

Uwiadamiając o .tom  szanowną P ubliczność, przyrze­
ka , że w raz z panią Fritsch i Drem A sc li, którzy ś. p. 
poprzednika mego tak skutecznie podpierali , wszelkiego  
dokładać będzie starania, aby i nadal zakład godnie odpo­
wiadał celow i swemu a przeto i zamiarom założyciela.

Plan Instytutu oraz i warunki przyjęcia tym czasem  
żadnej nie podlegają zmianie. Osoby pragnące być przy- 
jętem i raczą zgłosić się w samym zak ładzie , a to między 
godziną 11 —  12 z rana.

Wrocław, d. 26. P azdz. 1855 r.
MŁrocher

(130 1 - 1 )  Hr. medyc. i chirurgii.

DONIESIENIE^
w zględem  w ytłoczen ia  w z o ró w  do h aftow ania .

Handel towarów bławatnych i lnianych G- Sopucha  
„pod piękną polką” we Lwowie przy ulicy halickiej pod 
liczbą 242  poleca swój dobrze zaopatrzony skład w szel­
kiego rodzaju p łócien . stołowej bielizny, dym ki, chustek 
jako też wszelkie gładkie wzorowane i haftowane towary 
białe.

Donosi ora z , że najnowsze wzory do haftowania na 
jakiejkolwiek materyi tam że się odtłaczają.

(203 8 - 1 0 }
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